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Rok XXVII, 


Ceny ogłoszeń: 

w tekście (przed kron) Mk. 73. 

Nekrologi 3 b 

zwyczajne 

drobne za jeden wyra 10 

Wszystkie ogłoszenia oblicsaj 

się nonpareliem (drobn. pis 

Ogłoszenia w N+Ne niedziel. o 259 droż 

Pion || i firm zayran. o » 

Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Admie | 

nistracji © Pio drożej. 

Każda nows podwyżka ta obowią* 

zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od ` 

dnia zmiany cen bez uprzedniego zde 
wiadomienia, 


m terminowy druk ogłoszeń administracja ` 
nie odpowiada. 


"Hel. Redakcji 176-70, Admin. 120-13. | 


Mimo pojedyńcy w Pasas 20 m—m prowiacji 20 m. 


Rachunki płatne w środy. - 


Rasa czynna od ii do 2. 


Centralny Komitet Ar a P. P. S. n. a 


Rala ambasadorów uzmeta decyzję w sprawie 


ba 


Górnego Sląska, 


Po wyłkazaniu trudności, zwiazanych z podzia- 
łem zagłębia przemycłow ego, Balfour wyraził 
przekonanie, że przy dobrych chęciach z abu 
stron, Polacy i Niemcy będą mogli wprowa- 
dzić w życie zapropomowamy system  <komo- 
miczny. - Baliour że wszak. ebszany. 
przemfśowe oieszyńskie zostały. rówinież- po 
dziietcne na 2 części i że pomimo to praca tam 
idzie dość sprawie. Balfour wyraża madzie- 


o. pomoe, odinówly, TETJ Š 
mieszają się do spraw politycznych, l n 
OBOZEZ NIEMIBOKIE. 


jednej myśli, iż genewska dacyzja jet 
ną a tnaktahem wensalskim. Żądamy, alby m 


Paryi, 16 października. (PAT.). (Ha- 
vas). Konferencja ambasadorów: przyjęła. 


zalecenie Ligi Narodów w sprawie linji 
granicznej na G. Śląsku, oraz w sprawie 
zarządzeń ekonomicznych. Na posiedzeniu 


się od przyjęcia tych prowizorycznych zarzą. 
dzeń, ponieważ stosownie do art. 90 traktatu 
eaP się (Polska) pozwolić na wywóz 
do Niemiec produktów kopalnianych a całej 
'części Śląska Górnego, odsitąpionej Polsce na 


poniedziałkowem Konferencja Ambasado- | mocy Traktatu Wersalskiego”. Anglja stoi na 


rów wyda decyzję dotyczącą szczegółów 
wykonania zaleceń Ligi Narodów. 
SZCZEGÓŁY WYKONANIA DBCYZJI. 
Paryż, 16 październ'ka. (PAT.). (Havas). 
Konferencja Ambasadorów po jednomyślneim 
przyjęciu zasadniczych punktów rezolucji Ligi 
Narodów omawiać będzie na poniedzidiko- 
wem posiedzeniu szereg szczegółów, dotyczą- 
tych zastosowania tychże zaleceń. Poglądy 
Francji j Anglji różnią się jedynie 00 do 
szczegółów zastosowania rezolucji genewskiej, 
Anglja uważa, iż sprawa wykreślenia gran'cy 
raz sprawa ustnoju ekonomicznego G. Śląska 
związane są w sposób nierozdzielny. Francja 
natomiast wychodzi z założenia, że traktat na- 
kiada na oba państwa za nieresowne jedynie 
obowiązek przyjęcia podziału terytorjalnego Œ. 
Sląska, nie zmusza jednak Polski do obowiąz. 
ku przyjęcia konwencji ekonomicznej. Fran- 
cja wważa, iż wykreślenie granicy winno po- 
siadać moc obow ązującą, podczas gdy sprawa 


ustroju przejściowego ekonomicznego winna, 


być jedymie zalecona. Obu państwom powin- 

i no sę — zdaniem Francji — pozostawić odpo. 
wiedzialność za konsekwencje, jakieby wyni. 

kły w razie odmownej ieh odpowiedzi. Fran- 

cja Proponuje wsłautek tego, aby po notytiko- 
waniu decyzji, dotyczących granicy połsio-nie- 

kiej na G. Śląsku, konferencja Aribpss- 


emen u, at- 

w Kozie zniesione. foc za tych 
zarządzęń dają poważne ds" interesom 
niemieckim, tak, iż należałoby 


| do. przeprowądzenia uchwał genewskich, w 


| skomplikowanego zagadnieaia. 


że N emey powinny wypow edzieć się zą ioh | 
przyjęciem. Skądinąd Polska nie może uchylić | Anggi — była 


stanowisku, że układy ekonomiczne potrwać 
mogą dłużej, niż miesiąc, licząc od dnia ogħo- 
szenia. noty? kacji, po którym to terminie. wy- 
gasają pełnomocnictwa komisji międzysojusz- 
niczj w Opolu. Ponieważ ów tenmin miesięczny 
zosta) ustalony przez Traktat, przeto przekiro- 
czenie tej klauzuli byłoby rzeczą n'emeżliwą. 
Aby zapobiedz wynikającym stąd trudnościom 
Anglja proponuje ogłosić notyfikację w termi- 
nie późniejszym, po uprzedniem praeprowadze- 
nów rokowań polafro-niemieck ch. Procedura 
ta wszzkże musiałaby przedłużyć obecność 
wojsk sprzymierzonych na G. Śląsku. Ze 
względu na tę okoliczność propozycja angiel- 
aka, jak należy przypuszczać, ne zostanie za- 
twierdzona i przedstawiciel! Anglji pozostanie |e 
prowdopodóbnie upoważniony do pwyigcda Sy- 
stemu franouskiego. | 

Na poniedziałkowem posiedzeniu konfe- 
rencj: Ambasadorów. Fnomageot przedstawi 
wnioski, dotyczace formy prawnej ogwisdcze- 
nia, jakie będzie przesłane Polsce i Niemcom. 


PRZYGOTOWANIA KÓWTSJI MIĘDZYSO- 
JUSZNICZEJ. 


Bytom, 18 października (PAT.), W Opo- 
lu ożrżymano już, rélurzedowy komunikat w | 
spr wie decyzj: górnuśląskiej, Obecnie w ko" | 
misji międzysojuszu:crei czynią przygotowania | 


tym celu odbyły się wczoraj, posiedzeni” mię* 
dzysojuseniczej komisii z konsum general- 
nym polskim i przedstawicielem! cządu nie- 
mieckiego. 
BALFOUR 0 DECYZJI. 


Paryż, 18 października. P.A/T. (Havas). 
4 Balfowy delegat angielski do Rady Ligi Naro- 
dów w wwwiadzie z przedd'awicielam: prasy | 
wypowfyudriał swoje pogądy ma decyzię Rady..| 
Ligi -w sprawie G, Śląska. wfadczył om, że 
decyzja ta została prze Wazy: siikich. jego klole- 
gów, oraz przez niego samego przyjęta bez za- 
strzażeń, jako najlepae ronwiązan'e bego nader 
Balfour gar ' 
przeczy! dalej wszellcin paglicekom, prmedsta- | 
wiejącrm Ligę Narodów, jako namędzie Rady | 
Nańw ósmej. /Decryzią — ebwiiendza delegat 
powziętą z całą ESEE j 


| niarewizji uchwa! genewskich, opuścili Londym, 


ję, że te same newcią, które ożywiały Polaków | D 
i Czechosłowsków w Cieszynie ożywiać będą | 
również Polaków i Niemoów mą G. Śląsiku. ; 
W konklugji delegat angielski doradza Niem- | 
em przyjęcie wyroku genewskiego; W. razie , 
przeciwnym, gdyby Niemcy chciały działać 


ARTE TE 1 
przemocą, weszłyby ma zgubną dla siebie dro- Ę trate Niemców. en Wschodzie. Zadny z N 
i 


moówczo, aby rząd twando przeciwstawił sig 

decyzji Ligi Narodów, Żądamy, aby rząd mie- 

miecki mie powziął bez naszego zapytania "m: 

nej decyzji w tej sprawie. 

PRASA NIEMIECKA RADZI POROZUMIEĆ | 
SIĘ Z POLSKĄ. 

Bytom, 16 października. P.A.T. Prasa nie- 
miecka wzywa dzisiaj rząd niemiecką aby ze 
względu na to, ġà od mocarsbw mie może 
już niczego apoadziewać, ponczumiał się a mg- 
dem polskim, ,„„Ostdeutscher Herold“ 
niechaj rząd. niemiedki Polsce, óŁ È 

rozbudować 


zę. 
| ODMOWA ANGLIKÓW NA ZABIEGI 
NIEWIBCKIE,; 


Rotterdam, 16 października, (PAT.). „Rot- 
terdamsohe Courant” donosi z Londynu: Przed- 
stawiciele niemieckich . organizacji nobotni= 
czych, któczy z Genewy udali się do Londynu 
aby wpłynąć ma Anglię, w celu płzeprowadze- 


pouieważ Lloyd George. odmówił. udzielenia 
im tudjencj;, uzasadniając swą odmowę tem, 
iż nie może już mie zmięnię na korzyść Nie- ;, zobowiązuje się w ciągu 15 lat | 
miec. Również angielskie partje : rooibnicze, do | przemysł w Zagłębia Dąbmowskiem, a za to | 
których oesie ieiełe Niemiec zwrócili się | niech Pidlska ustąpi z G. Śląska. 


w 
A 


PAYNE OE ONE NA YNE 


Zamordowano członka polskiej konisi zła 


Bidai ik ari w e gy AMA 


Moskwa, 18 października. PAT.). — POR igo a 
j a stał zamordowany ude- aj ksacmo - gwamdiejcy nie umie 
Wczoraj w nocy został zam y Sareo EA w AA 23 GR wto. 


rzeniem sztyletu w szyję sekretarz delega- | 5zi} z domu j czy wymosił jakie rzeczy. ks 


cji uolskiej dla spraw repatrjacji p. Frac | OE ao EM w, 3 
| kiewicz. Śledztwo w toku. żenie w Moskwie, Władze sowieckie 4 
+a energicznie śledztwem, 


Według infozmacji, otrzymanych wozorej Specjalny delegat komisarza dla spraw Ao 
późnym wieczorem przeż M. 8. Z. od. posel | zagranicznych Oziczerin złożył przedste 
stwa polskiego w Mcekwie, morderstwo do- | stwu polskiemu wyrazy współczucia z j 
konne zostało. na tle rabunkowem. i ara ARE: i OCE że wie 

P. Fiąckiewic rzebytym tyfusie, po- | dze sowieckie dołożą wszelkich starań, a 
zostawał. ków rek: pia sietcaai w dorga; w no- | sprzwę wyjaśnić i winnych odnaleść: 
cy <yp'ał w jego: mie-żkaniu 14 leini posjugacz Wdrożone poszukiwania dop: 
Józef M'karuk, aby chory nie byi PPAR wczoraj do aresztowania Makaruka, przy | 
w. ciągu nocy cp:eki rym znaleziono: futro, kurtkę skórzeną, 

Wczoraj w miedzielę.0 po 11.30 w rosy i inne drobiazgi Frlczi 

udnie sanitarjuszka, wszediszy „do m a- 
az p Frąckiewicza, znalazła go leżącego w Bano piyan de Pidka 
łóżku w kaluży krwi. „Ne jej alarm nisdbiegł | | dorstwa, hiroa , w znikł poh 


lekarz į sk=nsiałował, że p. Frąckiewicz padł | 
ws , którego A do bionika 
ofiara _mondersiiwa przez przecięcie gorska. beij gym 'Fracki DE 


Mieszkanie znaleziono w nieładzie, odrar 
O ile zeznanie PPSA 


| zu rzucało się W oczy, że dokonano rebunku | dn dokonał jakiś uchodźca z polki) 
to mordu dok u 


| Równa cześnie stwierdzono, że znikł hez śladu 
p'slugacz Makaruk, ma którego | też padło po-- | przez Makaruka starał się u $, p Frąckiew 
o przyspieszenie powrotu do kraju, $ 


| dejrzen.e, 
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ROBOTNIK“, poniedziałek, 17 października 1921 e, 


<: Gdzie jest nasza młodzież akademicka? 


dż nia to, dawne czasy, gdy mundur grar 

„zę srebrnemi guzikami obowiązywał 

do ywego u udziału w życiu politycznem i spo- 

- Recznem. Że jednak nić tradycji najbliższej 

rwie się u uas w tej chwili nadzwyczaj szyb. 

ko, więc przypomnijmy, że cały ruch pozyty- 

wistyczny po 1868 r. opierał się 6 młodzież u: 

niwersytecką, że wielki ruch odrodzenia poli- 

| tycznego narodu, dafujący od 1890/91 r. dźwi- 

,. gali słudenai Uniwersytetu Warszawskiego. 

Ą Bez uich P. P. S. nie byłaby wówczas tem, 

czem byta, bez nich nie byłoby ówczesnej bo- 

| jowe, zupełne do dzisiejszej niepodcbaej 
| „Marodowej demokracji”, 

pe” Około „Głosu, który w ostatnim dziesiąt. 

Aż ku XIX wieku podnosił hasła ruchu ludowe- 

FA go, również niepodobniego do dzisiejszych pia. 

stowreów, skupiała się ; pisała w nim młodzież 

uniwersytecka . 


AW manifestacjach, które od stuletniej ro- 
cznicy 3 maja począwszy, szły nieprzerwanie, 
mimo prześladowań rządu rosyjskiego, na- 
 czelme stanowisko zajmowała mładzeż uni 
i wersyttedka, W man 'festacji ku czci „szewca” 
o Kilińskiego na 400 aresztowanych przęszło 300 
a było studentów. Więzienie i zesłanie ich wy- 
. ludnóto uniwersytet. 

Społeczeństwo „trzeźwych i rozsądnych” 
cdi rece, biadało nad zwichnięciem 
ta, kanjery tylu - „obiecujących młodzieńców, nad 
s nem rozpalaniem umysłów miekry- 
SĘ - dycznych. prowadzącem tylko db nowej kłęski, 
_ jak w 1868 r. „Obiecujący młodzieńcy" co- 
~ prawda nie szli najkrótszą drogą do mygod- 
negda żłóbu, ale wyrobili się na wybitne jedno- 

| gtki w społeczeństwie, a naród przygotował 
się nieco, choć nie w stopniu dostatecznyny «to 
_ tego, wo niosła hist torja. 
(6004 Po „Kikńsk: m“ nastąpiła sprawa pomni- 
ka Mumawjewa i bojkot profesorów, kiórzy po- 
stali adres do Wilna. Znowu posypały się a- 
. — mesziowamia i wysylki. 

Uniwersytet Warszawski -rzeczywiście 
— przycichłt nieco, . ale iymczasem zaczęło kîelko- 
wać życie w. masach. Ucząca się mlodzież tw 

a. weszla- do o: ganizacji politycznych w 
liczbie i iła ja swym duchem, 
marzeniem buntu i protestu. X 
j ~ "O jakem nowem życiu marzy dziś mło- 
| dzież akademicka, nie wiemy. To pewna ta 
- musi marzyć, tęsknić, zrywać się do lotu — od 
EJ młodzieżą. Ale czemu tego zrywania 
| A widać, czemu nie słychać poszumu 
3 skrzydeł w niepodiegłej Polski gy- 

Ro Sa młodzi artyści i ich zwołenmicy, są 
A E „są cudactwa chwili, z których s'e mo- 
A ić eoś wielkiego, ale czy to mwyczerpu- 

energję - młodzieży ? 
z fitareci burzyli psendo-klasyoyzm, 
y wystrzelić gorącym płemieniem romaniy- 
1 gdy rodził się wśród n'ch genjusz Mic 
Pk się równocześnie tradycja 


tej pracy młodzieży, która miała przechować i 
rozwinąć ducha obywatelskiego nowej Polski, 
poczętej w ciężkich walkach twórców kensty- 
tucj; 3 maja z masę, służącą Targowiczanom. 
` Te tradycję demokratyzmu, przeciwsta- 
weającego się przywilejowi, radykalizmu pioli 
tycznego, z ugodą, umiłowania 
„wiedzy ścisłej, depcącej przesądy i dogma 
tyzm religijny — fprzechowały wszystkie po- 


| kolena naszej młodzieży w niewoli aż dotych, 


co zdobyli szkołę polską i aż do Pilsudczyków 
mtącznie, 

A teraz mamy wolnóść i i oglądamy się, 
gdzie jest młodzież? Ugodowa pedagogja o- 
statnich lat przed wojną ugrunfywała zasadę 
naczelną: „młodzież inna się uczyć, a nie 
politykować”. Śwaili rekiorowie i profesoro- 
wie przewodniczacy na zjeździe katolickim i 
użyczający mu miejsca w murach najwyższych 
mczelni stolicy, drapujący się w średniowiecz- 
ne togi na uroczystej procesji Bożego. Ciała, 
uczą: „młodzież powinna się mdiić*, Ojoo- 
wie, doskonale wyzyskujący moment reakcji 
kap talistycznej dla robienia „świetnych inte- 
resów', drżąc na myśl a jakiejkolwiek prze- 
mianie społecznej, upewniają młodzież, że nie 
ma ona już dziś zkim walczyć, że na pracę dla 
społeczeństwa przyjdzie czas, że młodzież nie 
powinna politykkować. 

Cóż dziwniego, że na niedzielnej manife- 
stacji ma rzecz szkoły powszechnej młodzieży 
akademickiej nie było prawie wcale? Nie 
wystąpiła korporacyjnie, ani nie widać jej by- 
ło w itumie. Kilka czapeczek, które się po- 
kazały, możemy uznać jedynie za wyjątki, 
siwierdzające regułę, że. młodzież akademic 
ka, ġe nasza przyszłą inteligencja zupelnie ©- 
bofętnie odniosła się do walki o szkołę dla 
szerokich warstw ludu pracującego. 

Czyżby to była przec'wstawność intere- 
sów klasowych? Czy nasi stenci ò str 
deniiki mają bez względw na swe nieraz zm 
pełnie demokratyczne pochodzenie, takie ży- 
iwiołowe odczucie, że reprezentują coś zupeł. 
nie innego, niż te tłumy, które wozoraj demon- 
sinowały, że chcą uczyć swe dziec, że tęsknią 
dọ kultury? 

Po dyskneji wśród organizatorów manife- 
stacji zdecydowano, aby usunąć sd niej dzieci. 
Nie zgadzam się na tę uchwałę. Chciałabym 
była widzieć pochód z dziec; szkół powszech- 
mych i dzieci ze szkół średnich, dzieci szczę” 
śliwszych, które się uczą i* pragną, by sę 
mszysikie uczyły, które czują swój przywilej t 
mie chcą być uprzywilejowane. 

Ale dzieciom nie wolno politykować. Mo. 
żna je pędzić tylko na pochody i 
których treść jest tak wypłowiała i spaczona, 
jak współczesne nasze święto 3 maja, które 
ma przeciwstawić „naród! hate świętu 
roboliniczerma. 


To, ao jest sprawą żywolną dla klasy ro- 
bolmiezej i przyszłości caiego narodu, nazywa 
się „poliiyką”, od której cstrożmi wychowaw- 
cy adsuwasją dzieć”, o tej polityce nie chce wie- 
dzjeć młodzież akademicka. - 

Zjazd katolicki, poświęcziący „Romata” A 
aby na wieki dzwonił w kościele Zbawiciela, 
jako symbol zdobycia niepodległości, mógł w 


ak woiaiaoayo 


'. -8U 
OZ EPES 
chodzić zą bezpartyjny i apolityczny. "Dlategt, 
prywalwe szkoły średnie idą pa pochód Zjąze 
du katolickiego, a unikają maniiestacji mą 
tzecz szkoły powszechnej, 
Ciekawy to przyczynek dla przyszłego hu ! 

skoryka naszych czasów i dla charakterystyki. 
obęenej miadzieży zuza = 


klera na Polske. 


Odczyt tow. Czapińskiego. 


iWęzowajszy odczyt dow. Czapińskiego w 
sali kino Palace“ był swietna, rzeczową kry- 
tyką stanowiska, jakie zajmuje w Polsce kler 
katol ckì i jego sojusznicy; wykazaniem gno- 
żącego ze strony Rzymu  niebezpieczeństwa; 
doskonalą oceną działalności i planów avoin- 
jącego katol cyzmu, godzącego w suwerenność 
państwa, dążącego konsekwentnie do podpo- 
rządikowania Rzymowi imiteresów państwa, za- 
równa w polityce wewnętrznej, jak: i zewnętrz- 
nóż 


3 Na odczyt zebrało się przeszło 1500 osób. 


Tow. Czapiński «mówił obszernie zmacze- 
nie Zjazdu katol ckiego, który odbył się nie. 
dawno w Warszawie, a który, jak zaznaczył 
prelegent, był mobilizacją sił rzymskich, idg- 
cych na podbój — pańsiwa polskiego, kultury 
polskiej i życia spolecznego w Polsce". Powołu- 
jąc się na słowa jeżuity ks. Urbana, red. „Prze- | 
gladu Powszechnego“, który sam nazwał zjazd 
warszawski „przygotowaniem do szerszej ak- 
cji“, 1 „atakiem na konstytucję państwa (pol- 
skigo*, będącą, według kleru, „obcą duchowi 
chrześcijańskie", tów. Czapiński wykazał, , 
że zjazd powyższy, na czele którego stanęła a“ 
rysiokracja rodowa i/kościoła katolickiego w 
Polsce, był poprostu przygotowaniem do za- 
machu na państwo polskie i w tem świetje 
rozpatrywać musimy dzisiejszą akcję kleru. 

Jakżeż aktualne są słowa Słowackiego 
„Polsko! twa zguba w Rzymie"... Polska, któ- 
ra zmartwychówstała wbrew Rzymowi, której 
walka o wyzwolenie ie Ao jednocześnie 
walka z Rzymem, ma dzisiaj — mwekllng kle- 
rykałów polskich — „iść z póz europejską 
na wschód, aby dać Rosji katolicyzm“; Tę mi- 
sję, fak stwierdza ks. Urban, Polska zdradzi- 
ła, podpisując pokój w Rydze! Kiler katoli- 
oki, wykreślając polskiej polityce zagranicznej | 
podobne cele, zgubne dla Polski, ale odpo” 
wiałdające interesom Rzymu, jest wyłącznie 
wykonawcą woli papieży.  Wystancza TOZDA- 
trzyć rezolucje zjazdowe, aby nie mieć naj- 
ag ga co do tego wątpliwości. 

Z rezolucji tych wynika, że państwo pol- 
skie winno się kowicie podporządkować 


Rzymowi, obowiązkiem władz państwowych 
jest zabezpieczyć prawa kościelne, czyli przy- 
wileje Rzymu Rye: ale kościół jest insty- 


tucją absolutnie niezależną, niepodległą ład 
nym prawom świeckim! 

Na zjeździe uchwalono też - wW 
sprawie konkerdatu m.ędzy Rzymem i Polską 
któ ma właściwe prawa Rzymu w Polsce 
formalnie zabezpieczyć. Mówiąc o konkonda* 
cie, przeciwko któremu zasadniczo występują 
socjaliści, dążący do zupełnego rozdziału fpo 
gota od państwa, prelegent zaznaczył, ;ż 0 
becnie, kiedy konkordat został przyjęty w kon- 
stytucji Państwa polskiego, należy domagać 
się, aby „Rząd, zawierając umowę z Rzymem, 
stanął na stanowisku najzupełniej niezależ- 
nem. Należy więc postawić Rzymowi; między. 
innemi następujące warunki: prawo jurysdyłk- 
cji władz pańsiwowych nad biskupami; - pra- 
wo. nominacji biskupów, sufraganów, kano- 
ników ibp- usunięcie wydziału teologicznego £ 

uniwersytetów, upaństwoiwienie  seminarjów 
duchownych i inwentaryzacja dóbr  Kkościel- 
nych, rewizja działalności biskupów, unieza* 
leżn'enie małżeństwa od kościoła ięt. p: Tow. 
Czapiński mówił następnie o konieczności kon. 
tskaty dóbr kościelnych, -przeciwko czemu takt 
gwałtownie występuje Klar, domagając się je- 
szcze w dodatku (ks. Urban) zwrócenia przez 
rząd polski dóbr, skonf'skowanych poprzednio 
przez rządy zaborcze. 

Z kolei prelegent przeszedł do- rezolucji 
Zjazdu katolick'ego w sprawie ruchu kultural- 
no-umysłowego w Polsce. Z rezolucji tych wi- 
dzimy, że Zjazd pragnie podporządkować 
wszysikię dążenia życia szkolnego, zarówno w 
szkolnictwie wyższem, jak i powszechnem iśre- 
dniem, systemow: katolickiemu, uważając, że 
obecna szkoła polska mie daje klerowi kato- 
lickiemu dostatecznych gwarancji, że mie jest 
dostatecznie uzależniona od władz ościel- 
mych. Katolicyzm wojujący w Polsce pragnie 
stworzyć specjalne szkolnietbwa katolickie, li- 
teratnrę katolicką i t. po a historja uczy” nas 
dostatecznie, jak dalece ujemnie wpływał ko- 
ściół katolicki na rozwój nauki ; kultury. w wa- 
żdem państwie, zawsze bowiem 
bezwzględną walkę niezależnej myśli człowie” 
ka. Wystarczy przypomnieć sobie dzieje nau- 
ki i kultury polskiej, których rozkwit przypa- 
da na akresy największego osłabienia katofi- 
cyzmu w Polsce — i odwrotnie, 


A Frattini 


duż dwie noce spat w lesie miejskim, nie 
5 czem ić stadcji, Czuł się bardzo 
) potulny, cierpliwy, mało wy- 
Kaida z drogi schodził, nikogo 
diy nie abraził. Czytał bardzo wiele. Zawsze 
| lony, namiętnie śledził. „obroty ciał nie- 
eskich*, książkę Heilperna, traktującą te 
i rawy zawsze nosit z sobą. Lat miał 20, był 
oważny jak człowiek stary. Myślami i plana- 
mi swami chętnie dzielił się z kolegami i wy- 
Ró to im z tak'm zapałem, że przykuwał 
3 ich uwagę. (Wprowadzony rw konspiracyjne Ko- 
NE „Ha socjalistyczne, stał się zażantym pepezow- 
EM i Szanowali go bandzo towarzysze, ale wi- 
3 o jego potulny charakter, często skarżyli 
À > że niebardzo: im się udał. Osobi siyoh bli- 


ef a zapominał języka w gębie, wstydził się. 
kał wszelkich zabaw u tej przyczyny. Nie 
ał też w co się (przyzwoicie ubrać, bo w 
dmej fabryce dlugo nie popasał. Ciężko mu 
o wystawać przed portiernią i skamłać o 
v Nienaz ciężkie, ardynarne słowa padło 
8 w jego strone. Wtedy zalewał się łzami i nie 
przychodzi? tak długo, aż go głód zmusił do 
Ikarzających starań o pracę. Wszędzie, 
dzie zaczynał pracować, nobołnicy, . sądząc 

niepoczesnej figurki i cichego charakte- 
u. robili sobie z niego zabawkę, To mu pso- 
_przy warsztacie tkackim, to: przypinali 
riki i różne fatałaszki na plecach. Raz na- 
ragrali nim karambola w ustęp'e fabrycz- 
m, aż towarzysze musieli go bronić i dbia- 
- niań. że w tym człowieku mieszka wielki duch 
E nietęgą i niepoczesną powłoką cia- 


To innych tak przekonało, że go z czasem 
uważać za przywódcę i odtąd „w każ: 
B= 4 'zatargu pomiędzy. robotnikami- a fabry- 
a” kantem był delegatem. To też wnet znalazł się 


BETA 

PE iw jego „siwa hsledli. go "rieke i 
38 , prosili, aby im opowiedział co ciekawego. Kitoś 
__ zapytał: „Skąd się wiatry i deszcze biorą?" 


był to ulubiony jego temat. Wpadł w zapał 
 protesorski, tłómaczył, objaśniał przykładami. 
j Wtem na podwórzu zatętniało. Powstał po- 
| płoch į wrzask — kozacy! Towarzysze 'w za- 
mieszaniu ułatwii mn ucieczkę, 

I zwowu strącił pracę. Ścigany oddawna 
mieszkał za lewym paszportem. Mógł na kwa- 
terze być bezpieczny, ale obliczywszy swoje 
groszaki, doszedł do przekonania, że nie na. 
dlugo one starczą. O opłaceniu stanoj: niema 
mowy. Dwa dni już nie ciepłego nie jadł- nie 
wiedział co z sobą począć i kiedy robotę zdo- 
ibędzie. Postanowił iść na swoją kwaterę przy” 
znać się gospodyni, że nie ma pracy, może go 
mie usunie. Ale i tam mu byli niechętni. Po- 
stanowił więc zabrać poni i powędrować, 
gdzie nos poprowadzi. 

Gospodyni zdziwiona, że się nareszcie 
zjańwił po, wpływie dwóch dni, zaczęła mu To 
bić wymówki. Nie reagował na fo, zabrał swo- 
je manaiki, ale jakoś ciężko było mu iść spać 
do lasu. Trzecia noc! Ale przynajmniej tam 
się nie spóźni. Nikt mu wymówek nie będzie 
mobil. Będzie sobie spał z duchami poległych 
o wolność. Teraz godzina .10-ta. Ma jeszcze 
czas, odjpocznia sobie na podwórzu. Usiadł na 
Śklccu, oparłszy plecy o Ścianę drwałni j za- 
czął się przyglądać gw'aździstemu niebu. Rot- 
suma? lonnetkę i patrzał. Zobaczywszy to lko- | 
ibiety wzięły go na języki. 

— Moja paħi, go on tam widzi tą rurką? 
Przecież on tu dzień w dzień, jak ciepło i po 
goda, całemf* godzinami wysiaduje — zagad. 
nela sąsiadka, siadając na progu domu ikolo 
jego gospodyni. 

— Widzi to z czego ani jemt, ani nikomu 
mie nię przyjdzie. Taki Śp Peszedłby gdzie 
do dziewuchy, a to mie... 

— Glupiec! 

— _E.. go to, to mie. Jest nawet mądry 
człowiek... moja pani.. bo ja wiem... Jak za- 
cznie opowiadać, to człowiek całą noc by słu- 
chał. Mój stary to się wydziwić nie może, dkąd 
w takiej głowie tyle tego s'ę zmieści. 

— No fo niechby na księdza poszedł. 

— Moja pani — przykładając usta do w- 
cha sąsiadki — on przecie nawet pacierza nie 
mówi, jak Boga kocham! 

— A.. to pies z nim tańcówał. Wyrwałiła- 
bym na łeb z mieszkania! Za niego kara Boża 
na cały dom. 

— Ja mu też powiedziałam że tak nie 


tego 

Bóg nie błogosławi... że co 
w innej fabryce robi... Nie 
moce, wymeldowałam go, bo ro- 


— Niech idzie do djabła, bo do niego na- 
leży — zawyrokowała sasiadka. 

Jakby tknięty przeczuciem, że tu zadługo 
ludziom zawadza, podniósł „się, wziął pod par 
chę węzełki i skierował się do wyjścia. Na 
progu domu pożegiał się z gospodynią. 

Gospodyni łzy się z oczu puściły, chciała 
go zawołać z p bo gdzież om teraz 
w. nocy -późdaże. wił, że niema ani mieszka- 
nia ani roboty, ale... jakoś nie nio powiedziała. 
Poszedł i znikł w ciemnościach ul:cy. 

Na ulicach miasta pustka, snują się palro- 
le policji i wojska. Niebezpiecznie kai ic 
Als tę tach CER 


leko Rod ian 

Smum sosen kołysa? go do sna. Zaczął meo- 
dytować nad potęgą i złością świata. Oczy 
kleły mu się ze zmęczenia, i wkrótce usnął. 
Naraz usłyszał basowy ryk lokomotywy w jeż. 
dżającej na stację kaliską. Obudził się. Otwo. 
PAZ OE A DAO ” 
niego wycelowanych. 


„Ruki wiwierch* — ozwał się wrzaskliwy 
głos” 5-iu kozaków. Wstawaj! 
ee pew” obysk — rzekł dowódca to 


aż © my był pod Aleksandrowem? hal? no!? 


„Skrępowano go i przytnoczono do siodła, 
bijąc nahajem, ruszono do miasta. 

„W „uczęstku* powstał wielki harmider. 
Stwierdzono falszywe nazwisko, trochę Ktera- 
tury. nielegalnej i podejrzanej, jak np. o syste- 
mie obnotów ciał niebieskich. Oprócz tego Tę- 
kopisy p. t. „Socjalizm jest uosobieniem spra- 


więdfiwości społecznej i narodowej”, „Spra. / 
wiedliwość zwyciężyć musi, zniknie moskiew 
ska tyranja i przemoc”. Ludzie powinni żyć w 
zgodzie jak anioły”. 

Tem ostatni tytuł wywołał salwę śmiech 
wśród żołdactwa i me dag 
ak, ja... 
ar aa LARWA 
ubiiwajesz! Ty: pod Aleksandrowem był 
gawari| ' 


 — Panie, ja tam nie byłem — odpań 
twamdo. 


— A po co łometka, po co te plany?! 
EE > R 


' Zawiadomiono już kancelarję Kaznakową. 
że zosta? schwytany główny dowódca bandy 
który kierował napadem set dał pod Alek, 


sankinowem. Powstał nawet komu 6i4 
należy nagroda za pojmanie. 

tg zy sy a 00 af 
„szych. zjedhała się do urzędu 


Przedstawiono nieszczęśliwca i poddano szczę 
gółowemu badaniu. 

— Budiesz otwieczat' na wsie woprosy! 

— Nie nie wiem. 

— Ty sprosi jego! — uwrócił się naczeł. 
nik do draba. 

— Ty był pod Aleksandrowem? Ty znas 
wszystkich co w napadzie byli? — (To mówiąt 
wymierzył mu tak potężny policzek, że nie 
szczęśliwy momentalnie zalał się krwią, rung 
na podłogę, trafiając czołem w ostry róg de. 
bowego biurka pana naczelnika i padł sj 
zmysłów. Jakiś stójkowy z nadmiernej gor 
wości podskoczył z tno i kopnął go ne 
nie butem w bok—Wsta 


gawori. "a 
Ustami poruszył, Było to jednak ostafniś - 
jakby pożegnanie świata. $ 

— Wot i ty durak! Przepadła nagroda, bd 
nie z niego nie wydobyłiśmy. A co Kama- 
kow ah za 

mówiąc trzasnął w twarz a. 

— Winowat! Wasze Wysokorodje! 

paaga 


Pięta do wiadomości objawy śniiejatywy w 


Rr. 220 


ROBOTNIK, posieGstatok, 17 poździenć powiedziałek, 17 paździ 


W ruchu robotn czym. będącym z natury 
rzeczy walką myśli niezależneń, kler katolicki 
niedanmo widzi najw'ększego Swego wroga- 
Zżazd i w tej sprawie zajmuje wyrsóne stano- 
wisko, pragnąc zorganizować robotników , po 
ka'olioku“, w myśl eneykliki Leona XIII, bro- 
nięrej podziału ludzi na kap'talistów i nobot. 
ników, jako płynącego Z najlstotniejszej woli 
Boga i obiecującej maluczkóm nagrodę w mie 
bie za wszystkie cierp' enia doczesne. 


Zjazd występuje nietylko przeciwko temu, _ 


co nie jest wogóle chrześc jańskie, ale prze” 
ciwko temu, co nie_ jest katolickie, cze- 
go przykładem może być chociażby atak 
zjazdu na protestancką Y. M. C. A. dlate- 
go tylko, że nie pod rzymskim idzie ona Chry- 
siusem, | pom 'mo, że dzialalność jej w Polsce 
rzeczyw ście ogromnie pożyteczna. 

Prelegent zaznaczył w końcu, iż tworzące 
się państwo polskie dźwignąć musi z wnętrz 
swoich masy ludowe, które utorują drogę 
prawdziwej polskiej demokracji. Odrzucamy 
garówno dyktaturę sowietów komunistycznych. 
jak ; dyktaturę sowietów biskupich, którą nam 
chce narzucć Zjazd katolicki, Polska demo- 
kratyczna potrafi powiedzieć Rzymowi, który 
z oddali, poprzez państwa, wyciąga ku nam 
czarną swoją rękę; precz z rekami |! 

Nad referatem tow. Czapińskiego wywią- 
zała się dyskusja, 

W im'eniu niedawno założonego „Stowa- 
rzyszen'a Wolnomyślicieli* zabrał głos prof. 
tow. Minkiewicza, do rzucając kilka głębokich 
uwag na temat walk: kościoła z niezależną my- 
ślą w Polsce i nawolując wszystkich istotnych 
wolnomyślicieli, aby wstępowali rw szeregi 
członików stowar ia. 


Ciekawa rzecz, że żaden ksiądz nie zabrał 


głosu w odpowiedzi na wywody tow. Czapiń- 
skiego, pom mo, iż na sali znajdowało się kil- 
ku księży, a tow. Jaworowski, jako przewod- 
niczacy, kilkakrotnie zwracał się do zebra- 
nych, wzywając ich do wzięcia udziału w dy- 
sknsji. Znglazło się tylko dwoje niefortunnych 
obrońców kleru ; jego zamierzeń, a mianowi- 
cie akis jegomość, który zaczął zapewniać, że 
uchwały Zjazdu katolickiego były bardzo de- 
mokratyczne, że kóściół doskonale wpływał na 
naukę polską (jako przykład wymienił Koper- 
nika, zapomniał tylko. że z jego istnieniem ko- 
ściół do dziś dnia pogodzić się nie może) i t.p. 
Nie przytoczył żadnego argumentu, ale swoją 

nielcgicznością wywołał wybuchy niepowstrzy- 
manej wesołości. Następnie jakaś nauczyciel 
ka z Podlasia płaczliwie zapewniała zebra- 
nych, że dlatego „jedynie nie ulegliśmy wyna- 
rodowienin, ponieważ polskość była dla nas 
synonimem katolicyzmu. 

Tow. Czapiński odpowiedział na to wszy- 
stko świetnie i wyczerpująco. Wogóle caly od- 
czyt tow. Czapińskiego, utrzymany na bardzo 
wysokim pozomie ? ujmujący tematy głę- 
boko i wszechstronnie, a przytem pełen cię 
tych, tryskających humorem, angumenitów. był 
dla słuchaczów. prawdziwą ucztą umysłową. 

Przed qrozeńściem się publiczności tow. Ja- 
worowski w kiiku słowach opowiedział o obu- 
rzającem zachowaniąę się kleru podczas po- 
grzebe tow. Palińskiego (pigaliśmy o tem w 
„Robotniku), co zebrani napiętnowali z naj. 
wyższem oburzeniem. 


n 


Telegramy. 
Kongres sorjaligtów wioskich 


Medjclan, 16 października, (PAT). Ha- 
vas. Na lutejszym kongresie socjalistycznym 
uchwalono „dokonać fuzji wszystkich wioski 
frakcji socjalistycznych. 


Sirait kolejowy w S. aimu 


Chicago, 16 października, (PAT.). Havas. 
Z powodu redukcji plac, 5 głównych syndyka- 
tów kolejarzy zostało wezwanych do rozpoczę: 
cia strajku w dniu 30 października. 


0. trrodowanie haasi walutowego 


Bruksola, 16 października. (PAT.). (Har 
vas), Konferencja handlowa przy radzie te- 
derzlnej przyjęła w. sprawiło walutowej- nego- 
lucję, w której przypomina postanowienia, 
przyjęte w maju r, 1921, zalecające rządom 
sprzymierzonym i stowarzyszonym wspólne 
badanie eposobów emiiejerenia długów, prze- 
dłużenia terminów i ustalenia. spó- 
sobów arbitrai welutowego. Konterencja 


ej mierze, a mianowicie, że mąd ang'elekf 
postano malega na zainteresowane pań- 
wa, by en zy wniosek był natychmiast 


einan. ime sadjaliktyzny 


Turyn, 16 października. IP.A/T. (Havas). 
Międzynarodowy kongres socjlogiczny: zakoń- 
cyl swe prace, przyjmując wniosek, e ae 

jący statut międzynamodowego 
Brukseli. Kongres wypowiedział się za e. 
nością praw cywilnych. i politycznych dla obu 
plci. Następny kongres odbedzie się w Pradze. 


puje miedzynarodowa | 


Paryż, 18 paźdui ermika, PAT. (Havas). 
ba na celu skuteczne ściganie przestępców 
minninych, prefekt policji poc podjął 
lalicjatyjwę badania sprawy utworwemią pè 


ciel ministerjum oświaty, 


oji międzynarodowej, która ułatwiałaby pra- 
państw, ujednostaj- 


es pana ise ci 


omeen amaraun mwa 


Biszewickie. bagaże. 


| Prasa polska udenzyła niedawne na alarm, 
z powodu wywożenia przez bolszewików setek 
pudów żywności do Rosji. Miało to ten sku- 
tek, że w dwa dni później nia dworcu Gdań: 
skim, zawiadowca stacji zatrzymał 7 skucyń 
wagi kilkudziesięciu pudów, na co bolszewicy 
nie mieli pozwolenia. Skrzynie zabrano z po- 
wrotem do nos, misji repańrjacyjnej. 

W tym samym momencie z dworca główne- 
go Stefan Niszyk, b. intendent hotelu „Royal” 
wyeitspedjował bolszewicki bagaż do Rosji W 
ilości 6 skrzyń. Tem bagaż zalrwestjonowany 
nie został, mimo, że i w tym wypadku żadnego 
pozwolenia nie było. 

Należy przeto do publicznej wiadomości 
podać takty, które zapewne p. minisira sprew 
zagramicznych zanieręsują=- 

Otóż bolszewicy migdy na wywóz swych 
bagaży pozwolenia nie otrzymują, bo bagaż 
ten ekspedjuje stale p. Niszyk, posiadający le- 
gitymację ministerium spraw zagramicznych i 
legitymacją tą posługujący się przy ekispedjo- 


(waniu bagaży. Można byłoby przyjpuścić, że 


p. Korsak wyzaaczył do tej czynności (p. Ni- 
myka ze względów kurtuzaji dyplomatycznej, 
sle jak wyfłumeczyć fakt, że tenże p. Ni 
pelni funlzeję agenta bolszewickiego dla wy- 
szukziwania towarów, kkówe bolszewicy później 
pakują do skrzyń i wysyłają do Rosji. 

P. Niszyk pomaga bolszewikom wywozić 
takie towary, jak narzedzia chirurgicznie, le- 
kariwa, cukier, Puszcze i t, d. 

Ale oto nowych dowiadujemy się rzeczy, 
Ponieważ bolszewicy w paziewioziie swej ikont- 
rabandy melą niekiedy trudności, ezymioue\ze 


strony władz kolejowych, przeto dla uniemożli- 


wienia wtrącania się w te sprawy władzom ko- 
lejowym nasza delegacja postanowiła bagaż 
bolszewidki plombować znakiem M. S. Z. Nie 
sądzimy jednak, że w ten sposób będzie klloś 
z ńaszej strony czuwał nad tem, co bolszowioy 
w bagaż tem ładują. 

Bynajmniej p 

Bolszewicy pakują do ać co chcą sami 
i skrzynie gotowe w ich okzach plombuje de- 
lęgacja, transport jedzie do granicy, jako 
ekspieklycja M. S, Z. - 

Do wszystkich tych czynności używany 
jest p. Niszęk, który przez. Mimisterjum Spraw 
Wojskowych został zwolniony ze stanowiska 
intendenta a jego miejsce objął kto inny, ale 
pozostaje on madal w hotelu „Royat, maiae, 
legitym*cję M. S, Z. chociaż urzędnikiem te- 
goż naw RE SA nie jest. 


Drożyzna | Wok gani nnm 


Dnia 12 b. m, odbyła się w ministenjum prze- 
mysu ú handtu koużerencja w spraniie cen papiemu 
drukowego i zapewnienia go dla prasy i dla po- 
trzeb mindsterjum oświaty. W obradach, które 
prowadził z ramienia miinisterjum przemysiu i ban- 
diu p. inżynier Stanistowski, brali udziat pp. Ni- 
kdewica, Fryze, Osman i Choloniewski, jako deie- 
geoi prasy polskiej i p. dn Reiter, jako przejdstawi- 
Zadaniem konferencji 
byo zastanowiewie się nad obecnymi wysokimi 0- 
nami papieru i jego brakiem, szczególnie dla wy- 
dwwnictw i celów taditurztnych È podać sposoby, 
Awiw usuniecie tych przykrych stoe 


7% Wowwiakia ceny papieru rotacyjmego 
190 mk. za 1 klg. loco fabryki, skonstatowano, że 
jest oma za wysoka. W czerwca m. b, kosztował 
1 klg. papieru rotacyjnego 64 mk. 50 fen, w prze- 
ciągu 8 miesięcy podniosła się cena w trójnasób, 
zaś z września na październik m 107 mik. na 190 m 


czas, gdy ceny suroweńw: drzewa, węgla, robocie | 
ny i t p. poszły od 400 do 600 proa w górę, mniej 
więcej w tym też stosumku powinna być niormotwa- 
na cena papier. Pąpiernie krajowe skorzystały 
ze miieslienia rząktówej kontroli w sierpniu r, b. i 
niezwiocenie msczęty podnosić cenę papieru, a rów- 
nocześnie zaczęły ogremiczać dostawą dla welów 
kulfsralnych, jak to. stwierdził przedstawiciel mi. 
nisterjum oświąty. 

Pawodem tego podobno ma być pośrefni tub 


kiego Wisto 190 mic. polskich. | 
i uzyskanie papieru krajowego rozważano w 2 
poirweby zastosowanie środków Dopre 


ernikia 1821 zr 


mystu i handłu ponowne objęcie kontroli i powo- 
linio do życia przedtem funkcjonującej komisji do 
oznaczenia cen i rozdziału papieru, 

Zwirócomo ę na to, ġe równóeć i čo dlo $a- 
bryki cellulczy w Wkocławku — jest dalsza kont- 
rola niezbędna i że w razie potrzeby, wobec kot- 
czącej się umawy, należy zwrócić się do postów ce- 
lem przeprowakiaenia stosownej uchwały sejmowej. 


+ 


Ruci robotniczy, 
L ipia arti. 


Towarzysze, wybory się zbliżałą!! Wzywa 
się wszysikie komitety partyjne, aby na wszyst- 
kich zebraniach urządzały składki na fundusz 
wyborczy warszewskiej organizacji PPS, To- 
wrzysze, pamiętajcie, że burżuazja zwycięża 
przy wyłkorach swym funduszem „wyborczym, 
Zebrane skladki należy przelewać do Sekreta- 
rju OKR. (Al. Jerozo:imskie 6) od g. 10—2 


T postenowionę ubrosfć ministerjum prze- 
z 


Ruch zawodowy. 


Wyzysk pracowników w zakładach Ulricha, W 
załdładach ogrodniczych Ulricha, przy ul. Górczejw= 


waż obecnie kończy się sezon i część robotników 
będzie zwolniona, peto cięnpią gród a rodzinami, 
bojąc się namezić Ulrichowi. 

Już wprost bezwstydnie postępuje p. Ulrich z 
tzw. pralstykantami. Jest ich 80 i są to młodzi o- 
grodoicy, przeważnie każdy á nich skończył szko. 
lę ogrodniczą ù dopełniając swą wiedzę praktyca- 
nie pracują w ogrodzie. Za pracę trwającą od. g 
7 do 12 i od 1 do 6 p. p. czyłi 10 godzin p. Ulrich 
plad im od 600 do 1150 mk, tygodniowo. Nadto 
dodaje jarzyny do jedzenia, Wydawanie jamzyn“ 
ogremikea się do kantotió, bowiem wydawenie ka- 
pusty, marchejwkii buraczków nie „kalkuluje“ się 
p. Ulrichowi, Wreszcie potrzebna do okraszenia 
sfomine, czy dla odmiany kasza, nabywana jest i 
potrąca z zarobków, wypłacanych praktykamtom. 
Jeżeli praktykaneż chcą jeść chiełb, muszą kupować 
go za własne pieniądze, a ponieważ każdy æ nich 
otrzymuję około 100 marek za dzień pracy, mic te- 
dy dziiwmego, że nie meją za: o. Nie mówiąc już 
o praniu bielizny, kiypnie jalsiegokolwiek' ubrania, 
czy obuwia. Praktykanei ci są wprost w nędzy, 
tumae swą ciężką pracą Ulrichów, obeoie już 


(Wreszcie godzi się uzupełnić, że kierownik o- 
grodu, niejaki Żmijewski, wprowadził do pracy 8y- 
siem szpiegoweki: pracownicy sẹ  teroryzowani, 
boją się wprost wspomnieć o swej niedoli, 

I oto w Warszawie pod, bokiem władz, Mini 
sterium i inspektorów pracy, pozwala się gwatoić 
ustawe o S-godzinnym duiu pracy, pozwała się by 
w tak ohydny sposób RODOWA i nieuczciwie 
wyzygliciwamo. 

Prscownikom Ulricha radzimy ewrócić stę do 


Rady klas. Zwi. Zaw, Lesmo 53, by nie dali stę tak 
dalej wyzyskiwać. 

Qrganizacja zawodowa w rabrykach gils, Przy 
Zw. Zaw. Rob. Przemysłu Tabscznego, została o- 
statnio zorganizowana Sekcja gilzowa, która joà 


skiej pracuje okolo 100 robotmików 

szyk Praca trwa 10 godzin. Wynagrodzenie wyno- 
gi okl 500 do 600 mia dziennie. Oczywiście, że ma 
robiki te webotnikom nie wystarczają, arię 


zddłafa zwycięsko przeprowadzić ćlkcję w poszcze- 
gzlmych teprykach gila gdzie zdołano uzyskać: w 
manie przez fałyrykamtów Zwigdku Zawodowego, 
delegacji fabrycznej, zagwarantowanie S-goduinne- 
go dnia pracy (dotychczas robotnicy zmuszeni byl 
prekować od 10 do 14 godz. dziennie), zapłatę ra 
święta, wegulowanie zarobku podług wykazu GŁ 
Urzedu Stat.)co miesiąq, dalej uzyskano podwyżki: 
Sys doi EKO baba dj Poka 


gamórzowami, 
ną walke z fabrykemtami o swe prawa. 

Strajki w Krakowie. Strajk piekarzy, (jalsoteśń 
strejk krawców trwają dalej z powoda aienstępii: 
wości majstrów, 


Ruch spódialzy. 


„Łączność spółdzielcza”. Pod powyższym 
tytułem Komisja Międzystowerzyszeniowa dla 
propagandy spółdzielczej w Wanszawie rozpo- 
ozęła wydawnictwo pisma, poświęconego pro- 
psgowania „idei wzajemnej pomocy i wspól 


} 

| 

we 
wywoione nawet ma zachód, Pochodzenie tych pr | 

— haseł przowodnich ruchu koopera- 


Głosy czytelników, 
Q stan sanitarzy Mokotowa, 


Sm. Panie Redaktorze! 

Chciałbym poruszyć w Pańskiem poczytnem 
pimio sprawę statu ezmitarnego Mokotowa. 

Od lat wszelkie doty po wybranej glinie na 
cegły 4 wszelkie nierówności gruniu wyrównywa 
się mywożonemi m śródmóieścia śmieciami, nie- 
cnystościami i odpadkami. Większość tych dów 
napiednóona jest brudną wadą. Otóż latwo sobie 
wyobrazić, jakie awrckdiliwe 'wyziewy unoszą się 
nad całym Mokotowem z powodu guicia śmiecia 
w tych ebiornikach ścieków rynsztókowyci. LS 
dodatku śmiecie, nim zostają rzucone w dół, bye 
wają jeszcze sortowane przez różne 

Ulice Kwóatowa i, Leonarda są niapika | 
przez hodowców bydła rogwtego. Między godziną 
22 £ 24 wynosi się i wylewa kubiami nieczystości, 
tuż ua pusty piae po drugiej stronie ulicy. Gdzież 
są ġ co robią różne kemisje sanitarne, że raczy 
podobne wykónywa się zupełnie jawnie i bez- 
karnie? Dozorcy domow? są niepłatni, stan syn- 
pzteków ina VA. Gradekiej, Nowa 
breckciaj, Kwóatowej i wielo innych, a talkże stan 
wygódek płodwórzotrydh przedstawiają się niżej 
wszelkiej krytyki 

Przecież ludmeść Mokotowa także pieci po- 
daik pośrednie i bezpośrednie $ mie aastuguje na 
to, użeby ją aż tak zaniedbywamo a przecież sio- í 
daloby się umngé. 

Neteżalohy wybudować specjalne piecę do 
palenia śmieci i skanalizować wszystkie ulica. W 
porównemiu z olbrzymiemi wydatkami w uazie 
wybudhu epidemii — Rosta budowy pieców 4 ka- 
nalizacji z pewnością mie byłyby zbyt wielkie, i da 
się na pewien czas zajęcie bearobotrym. 

i Mieszkaniec Mokotowa, 
5 października 1021 r. ira GB 
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Rozporządzenia Rządu nio istnieją dla pesii 
„Roswoja", R 


dekretu z 7-go lutego 1919 n w przedzniocdie 
tytmczasowych przepisów prasowych (Dz. Pr. 
1919 a Nr. 14 pom. 186) za przestępstwo w art. i 
Pe E E in 
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nszwą „„Rozwój”, 
Tego samego dnia, € j. dzisiaj. 
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Zaimteresowet 
taiką „Monitora”, tak, że do 
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lycie gospodarcz, 
Papiery wariościewe s Rf, _ — 
Od pewnego czasu daje się zauważyć ok: š | 
z Roeji do Polski papierów wartości 


pierów wartościowych i legalny tytuł własaości są | 
trudne do stwierdzenia, Niektóre a nich pochodzą 
niewątpliwie od reemigrantów, większość Pe h 
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WARSZAWSKI 


CYF 5 Byr. St Mroczkowski. 


Dziś. 8 w. gościnny występ trupy WORTLEYS 
jacy Lux sławy fenom. artystów zwanych: kata= 
ja Ludzie‘! pozatem reszta atraxcji wszech- 


światowych i tresura koni. 
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„DOSTAWA“ 


NS Wierzkewa 8. 
2 telef. 172-25 1 243-40. 
-an Zwłasnych składów na miejscu. 
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"Kronika. 


9 Konfiskata, Z rogpwządzonia Komisarjatu Reg 
$ Eros si, Warmawg, no edele art, 27 ca, I 
a Dekretu z da, 7 lutego 1919 r. w przedmiocie tym- 
fa przepisów prasewych (Da, Pr. 1919 r. 
| Ne 4 pea. 86) za praeztępętwą W art. 429 ca. I 
z $ ust, 2 kod, karnego przewiduiema, w dniu 14 paf 
SE r. b, obłożono aresztem Nr. 19 z datą 14 
a ika 1921 r. czasopisma tygodniowego w” 
Naa > a, „Der Morgen“, 

AE ropoinądzonia Komiezzjetu Reędtt polisja | 
SL ga EAP nio 
„Qukroewnik” i Nr, 19 a dnia 16 b. m, 
pł RE „Dae Birom", 


ar ustawa omerytaina, W. uajiśwseym cza- 
się wydane zostanie.. rozporządzenie wykonawcze 
do nowej ustawy emerytaltej, podwyłazująca ma- 
emie dotychczasowe pobory emerytur, W sprawie 
wypłaty zasińrów w wysokożci 3-miewiącznej, do 
tychiczas póbierzkej emerytury, Min, Skarbu wy- 
dało w miesiącu wrreśmiu odpowiednie zarządwe- 
nie-talk, że wypłata w niektórych uregdach już nar 
jara a w pozostałych nastapi w nejkrótszysa 
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od m 


N 


ursy semestralne dia diiodrak, 10 listopada 
aa sie wykłady ma kiawsch semeatnalsych 
lores! łych o promie śekoły średsiej Za- 
i bliższe informasje w kancelarji kursów: gó w 
"Krzyży di m, 6 (frost, 8 LAT 


y ót jońców i uchodźców, Biuro Presowe 
"S$. Zagr. podeje uiniejssym do wiadomości epia 
osób, przybyłych z Tuty i aoajdującysh się w oba- 
zie w Dębiinie: 

wie V Syberyjskiej Dywiaji: | 

mioy: Wyehowski Brokieluw, Dunin- 
cz Dominik, Nowakowski Michał, Pig- 
wm Konrad, Maj.:  Ewinemnomaki Jóeet, Sie” 


bej Dunin-Horkawia Mieszysław, Grzybezyi Jan, 
IKsieniewicz Rudi, Machor Ryszard, Morstri Bo- 
leslaw, Nowotarski Augustyn, Rokosz Kszimieru, 
; Obara Tytus, Słowik Tedeum, Strzetelski Marjan, 

(czak Alfons, Suchecki Stamiajaw, Zntoradi 
wy 'Jamiszyk Franciszek, Porwamioy: Al- 
“Konstanty, Brenu Alfred, Cozar Kegimiera, 
Czekanowski Michał, Dawidowi Zygmunt, Dant- 
kiowiez Edward; Dąbrowski Tačeuea, Florale: Bo- 
_deslaw, 'Godziński Piotr, | Hałacióski: Mieezysław, 
a “Bronislaw, Kowalski Bolesław, Kowirsto- 
wiek (Witokd, Krajs Józef, Krubeki Ludwik, Kali 
kowski Stefen, Lenk Rugonjuse, Maaieradni Adom, 
Mazurek" Bolestzw, Mehalewski Włedywaw, wog 
kiewica Altred, Moskal Tadeuve, Moseoesy Wulne" 
ian, "Łagutiko Oresłew, Najmever Maria, Nawieki | 
Gorai, Pawlikiewica Jan, ECA Kanimiecz, 


u 


Zbiórka metali i przedmiotów 


porzuconych przez wojska 


na terenie Litwy Środkowej 


będzie oddana przedsiębiorcom na poszczególne powiaty w drodze przetargu 
przez Oddział Likwidacji Zdobyczy Wojennej Litwy Srodkowej 
w Wilnie, ul. Mickiewicza Ne 24 — 10. 
Termin składania ofert 9 listopada r. b. 
Szczegóły patrz 


„DEMOBIL zeszyt 9 -y 


Do nabycia: w Oddziale Likwidacji Zdobyozy Wojennej w Wilnie, ul. 
Mickiewicza 24, w Oddziale Likwidacji Demobilu Wojskowego „Demat“ w 
Warszawie, Królewska 28 i wszystkich ekspozyturach Oddziału „Demat“, w 
administracji tygodnika „Przemysł i Handel* Warszawa, ul. Zgoda 5, we 
wszystkich wojewódzkich Wydziałach Przemysłowych, we wszystkich więk- 

oba mrik Toko i swo RÓ miraa aaia 
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| Smidt Oskar, Saitko Michał, Stebiewski 
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„ROBOTRIK", poniedziałek, 17 paźówiernika 1921 c. 


Przybyś Edward, Rukszan Edward, Rywiaiciewica 
Jen, Rzspedki Adam, Sierzputowski Alekseader, 
Stefek Stanisław, Surski Józef, Swoboda Franci- 
seek, Suauecki Leonard, TurskiNasacmil Stani. 
sew, Tomoszewicz Adolf, Wiewiórowski Marjam, 
Wiiashowicz Zdzisław, Wieprzewsii Roman, Wo- 

Bońcewicz Czesław, zarechła „Paweł,  Apomowioz 
iPawał, Wiepirgowskki Edmumd, Podporuczniey : 

Barfkiewicz Welerjan, Bauer MWalerjan, Borecki 
Jan, Bramny Jan, Brzeziński IWładysisw, Ciozda 
Stanisław, Horosnmueha Józef, Bursztyn. Franciszek, 
Dąbrowski! Michał, Dębiec Konstanty, Dziubkiewica 
Kazimiera, Dziurzychi Adam, Finowicki Romuald, 
Gładysz Wojciech, Gul Jen, Herold Robert, Jachi- 
mowi Alekstmder, Jąkuszewski Władystaw, Ja 
mik Stanisław, Jurek (Walenty, Mrytńkiewiez, Józef, 
Kopeć Jóref, "Kowalski Mieczysław, Kudelski Sta- 
nisływ, Kulikowski Jan, Kisielewski Adolf, Kru- 
sopiski Władysiaw, Lpski Stamisław, Lukomski 
Belesław, Machumik Wincenty, Maloryński Stani- 
saw, Mekowski Lom, Peep wreg Alfons, Mar 
marzki Marijam, Kormsr Jan, Mirskt Jerzy, Musia- 
owk Stefam, Pawłowuki Feliks, Podolecki Wi- 
told, [Pilecki Meren, Podczaski Zygmunt, Szajkało 
Wugejiez, Sakało Wacdaw, Skinęcjło Aleksender, 
Skurupoki Fosryk, Smarczewaki Bolesław, Sos- 
mowski Antoni, Szwab Edward, Sutkowski Kami- 
miorx, Umański Stanisław, Wach Kazimierz, Wąf- 
da Teodor, Wastlowim Bugeajiwa, Wielko Igna- 

cy, Weębski Jam, Wyczaki Midhat,  Zagadkiewiea 
Michał, Zymmer Antoni, Zahida Slefen, Czechow- 
dzi Henryk, Chorąwowie: Bialoust Orest, Bemdola 
Tadonet, Bardzik Józeł, Bagłowski Stefam, Bogda- 
mowie Klemena, Doratyński Adolł,  Brachacntk 
Jan, Charewicz Jóset, Chwedończuk Adolf, Cmr- 
necki Włsdysłew, Depowrki Jacek, Dzięgieleweki 
Walerjan, Fitbpirowski Juljum, Grodecki- Pwer, 
Gurbiel Aleksender,  Grzesiowiski  Franciszók, 
Grzybowski Antoni, Janicki Czesław, Jarosz Am- 
drzej, Karasiósk: Józet, Kędzierski Piger. Ko- 
Eciumzyński Tadeuw, Kulewa Piotr, Kumoewion A- 
leżsandac, Kurkowski Miocaysaw, Kwir Bdward, 
Landa Jam, Lasota Jan, Lipski Jóse, Lipnicki 
Frameięzek, Maciejowski Jen, Madej Adam, Mateo- 
ki Juljan, Merecki Ferdymand, Marelskiewiea Piotr, 
Markowski Tadeusz, Mergiowica Wistyaetyw, No- 
wak Jónet, Nowaki Kerot, Okurowski Konstanty, 
Olchowski Franciszek, Omiljenowicz Kazimierz, 
Ostrowski Wsalerjem, Polet Wilhelm, iPołudnial 
Kenryl, Ziemiekiewier Eustechy, Relek Franot 
| azek, Rodzej Marjarip Rogowski Edward, Rudnicki 
Kazimierz, - Russes Michał, Rutkowski Fdward, 


Stalewsiki Ludwii, Stobadchi Włodzimierz, Zapa- 
lowaki Stenisław, Zieliński - Gymkowich  Jóref. 
Zmarz Stanisław, Poczobutt-Odlsnicki Parmel, Uj- 
wary Tadeuae, Warsiki Jan, (Wiszniewski Karol, 
Giaporowski Leokard, 
Oficorewie wsekodniego frontu: 
Major: Lspiidi Adam, Kep.:  Arcigzeweśki 
Wiktor, Zasztowt MWsold, = Por.: Mertowski Jam. 
Zych Jan, Podpor.: Dutkowski Puwacisne Gi 
ziewioz Stanisław, Machter Grzegora, 
Stazistaw, Moro Stefen Załkrzeweki Nareyn, 
. Uraędnicy Syberyjskiej Dywiuji: Chwmtaca 
Zygmuat, Czerwiński Stanisław, Jekubowiki Sta- 
nisław, Kosmik Meuimierz Kam Jówaj Lisowski 
Stanisław, Paczowski Juljan, Rygislski Ksawery, 
Btrigil Zygrawat, Tyszko Piotr, Łamiba Jónet, 
Rodziay ofieerów V Dyw. Syb. a Tuly: 
| Kem Halina, Kem Zomm, OCzerwióskw Marja, 
Czerwiński Staż, Pomerska Treme, Strońezsńk Patr, 
Isa, Śmordrowybe Natalia, Sullowsta Apolima, 
Beręcka Anastesia, Rukman Aleksandra, Zawał. 
tewim Zənotda, Rogos Jsdwiga, Charewicz Bu- 
| frozyna, Nowidlez Talea, Podoleoka Zofję, Podo- 
leca Tola, Wasukiewiea Felioją Kudelska Marie, 
` Kudelska Halwia, Mordarsoweka Olga, Nschar 
| Marja, ` Popelko Abikoamira, Pielzarstką Anna, 
Plekarske Hame, Sapankiewicz Regina, 


WYPADKI. 


Zabójstwa, 58-telni; Jan Ohyłek, wyrotnik (Ja- 
na Kazimierza 27, ne Woli), rem'ony no:om w osit- 
kę, prawa oko i móng praes podchmiełonegy loka- 
tora tegoż domu, Jes Miesdoiejerwekiego, zmasrł w 
sspitaju Dziec'ątka Jezus, Zanójcę aresztowsmo, 

— W tymóe azp'iabu awer 46-1eimi Jam Szad- 
kowski, pariucztk zo wii Regowa fm. i (pow, 
b'ośaki) Przycryna śmierci: zapalenie obu 
kości vdowych, z powoda pobicia kijem, 

Wypadki szymockhodowe. Zmarł w saipitalnr Św. 
Dusha 8-letni Mendel Sratiro (Gramoma 2), syn 
właściela aklopu z materjałewi iennemi, Kib- 
rdgo na ul. Gresieanej d, 14 b.m, przsjechz! samo- 

GwobOWY AT. . Kigvewcą wras a S200000- 
dem uciadal: 

— Semoehód prywwimy nr, 2642, prowadzony 
prze saora Jana Kuezm.ora, na vi Maranatkow- 
dciej, wprost domu nr, 69, grecjgoha” Marein Burs- 
l ke (Koszykowa 67). Lekarz pogo owia stwiendeił 
ogólno pr'lwerecie 1 przewiózł Suczkę do damu, 


Rod. edpawiośzialny Eren. Wieskuowóez. 


e | 
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— Na ul Nowowi ośskiej, przeć domem mr, 20, 
samochód przej echal ; lemig. Feienę Wasilewską, 
Lekarz pogo'owia siwiardził pouczerie KEY... 
szowej i kewego uda aa wairzego è przewiózł 
ko w stanię ciężkim Jo damu 


Przepołuienie aresztu WoŁec przopeienia 


no przyjmowanie aresz'owanych Gò ao odwolania. 


Napady rabunkowe, Na Wytrześn Kościiszkow- 
skiem w pobliżu ul, Lipowej, kilku. oprryesków, 
usbrojonych w noże, napadto na ustania 


sakoży sme- 
forów Tow, Amerykańskiego „KM € A* Stani. 


KE rabusie zabrali Reszkemu pił z dokumen- 
tami i goiówką, poczem uciekk w strenę ul, Lax 


pimay 

a ul. Konopseaj i Ststowej se prue- 
cho lmącego Stefsza Jagiełło (Stalawą T) xzpakdie 
tixech opryszków (jedea w ubram wyjerowyćm), 
Gdy jeden opryszek. schwycił Jagiełło m ręce © ty- 
łu, pozosteli zrewidowali go. zrokowali pm: z4- 
wierający 58.000 mk i pamport- i acdałzki, 


Zamaęh samobójcy w szpiłwłu Z5-kotnia Ama 
Kilamowiczowa, wdowa (Lese1o 118) omuia się e- 
goncją octową, w cela samobójczym i nostaja umie 
suczona.Ww szpitala św, Dueha, Pretemiwając „A 
cwaie, że truciana 4a mie pomygła | śe władke b 
dzie zdrowa, Kiarowiczowa nesóruj wyszła z 
ka i akierowała się na korytamz, gimmie przzawdniła | 
porę, skoczyła w otwór mięgdwy zshedami n wys- | 
kości I piętra i upadła wa posadzka kamienną 
Uparta desperatka zranila się w głowę i pot/ukda | 
się ególnie, les. prawdopodobaie zmiewu wupełnie | 
się wyleczy. 


Teatr i Muzyka. 


Z OPERY.. 

Zgodnie z zapowiedzią wystąpiła p. Ma- 
rja Labia w ubiegłym tygodniu dwukrotnie, w 
„Rycerskości wieęśniaczej* i w „Tosce* ; nie 
zawiodła nadziei. Świetna śpiewaczka — okai 
gala się równocześnie świećną aktorką. Wprost 
żałośnie wygladała prawie cała reszta ensem- 
blu scemw'cznego wobec Sartuzzy w kreacji. p. 
Labia. (W tym doskonałym w swej zwięzłości 
dramac'6 cały ciężar akcji Spoczywa na bar- 
kach dwóch postaci głównych: Santuzzy (p. 
Labia) i Turidda (p. Wolski). P. Woliński 
miał wprawdzie trudne zadanie do pokonania 
wobec swej znakomitej partnerki, ale z przy- 
jemnością skongtabować można, że, jak na 
mładego aktora, wywiązał się z mego wcale 
dobrze. Tyiko więcej jeszcze temperamentu, 
MIS śmiałości na scenie. 

rę p. Labiw cechuje pewien pierwiastek 
skany Wazyaiko jest tam pree- 
myślane tak że odnogi się wrażenie, jakby 
ani rad much nie był wykonany przypad- 
kiem; p. Labia zgrywa się — zupelnie na zi- 
mmo. Ale jsdwocześnie wszystko, od początku 
do końca, jest pelne smaku, umiaru artysty- 
tznego ; kultury scenicznej i śpiewaczej. Wzo- 
nowa dykcja, pozwalająca zrozumieć każde 


} 


"e Omanitakient. 
lego; 
~  Ukanxał się NPr. 


T. Hełówke. Ostatnia stawka. 
ków obecnych do przedwojennych. 


Kwartalnie 
go 40 mk. 


ądać we wszystkich punktach s 
Reńzkcjo i Aemimisteaojs: 


"DOSTARCZA 


magistratów, kopalń, fabryi 
Wykonanie kolejne. 


ooo bawałny 
poszukuję specjalisty. Nalewki 23 m. 85, 


„Br. TENY 


naa 


Dr. HENRYK KON 

Choroby wownęćrzne i nore 
wawe. Eiektryzacja. Masaż wi- 
bracyjny. Termoterapja. Rowa- 
gre a zi. Od 5—7, tel. 35-52. 


IĘ szłuczne w złocie 1 kau: 

czuku. Mostki, korony. Ce- 
ny przystępne. Zakład dent pó 
ny Marszutkewakaą 18 — 


i iths LER RUAN. | 


aiżaterią złoto, srebro, zegarki 


kupuję sprzedaję oraz 
takowe przyjmuję do reparścji 
Najkorzystniej bo w podwórzu 
parter. Chmielna 34.' 


stacją Dubne | Qżerany 
Między skradzione legitymację 
na imię Bogusława LIszki | 43069 
mk. Legitymacje. uważuć ra nje- 
ważną. 


Odbiio w druk. „Kebotaika”, Warecka |. 


na 


Sukna, Miecz 
S-to Krzyska 27. 


WE 


Mat 


wajnera Bielańs 


jesienne 
wybór. 


Hi 


Zórawia 25 front 


LERT ALICE 


ne peczekaniu. 
nałoreka 22. 


zpłatale. 


j 
aresziu przy rezerwie pokcji w ratsawu, Wstrzyma- | 
| 
| 


wa Reszke, S.erGrzzowawywy go. oraz. kolegów | 


„Satome”), Werden (arja. à „Romwódki”) 1 M i Melle- 


T. Tenane, Szkopuł inperipinras 
J. Mi. Borski, Sjonizm. 
nicznej. 


Warunki prenumeraty od l kwietnia r. 
j mk., Zagranica podwójnie; w Ameryce pólrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
rzedaży pism. 

orszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532, 
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Centrala Spółlnielczych «Stowarzyszeń Nolniczo-Baalowych 


Tamka I, w Warszawio, tal. 266-15 


bezpośrednio od producentów 


Zboże Aprowizacyjne zuw=== miiti Z 


dia kogperatyw, xrzesreń rzempieślniozych, |; wom, nepon najtenie 


Bo farbowania i bielenia 


my, palta itp. pole- 
ca po cenach przystępnych Skład |” 


pomocy nauczycie- 
Literatura polska. 


tro front). Na żądanie katalog. 


jowe. Hurt i detal. Witold. 


rych zębów. Przyjezdryrn zajnó 
wienie w ciągu dnia. 


Przy 
gabinet dentystyczny. Porada be-i 


Nr. 280. 


POTTYREAOTA” ORDO RET A OC 0 EE Z EA 


slowo idzie od tej śpiewaczki w pess z po 
| ozanowaniem, dla. irazy muzycznej, 'w której 
| adea ozdobaik nie bywa lekceważony. Tylko 
| tomy dolne nie są najp ękniajsze, m górnych 
zaś wydarza się śpiewaczce niek' edy bardza 
nisznaezmę przeciągnięcie. 

IP. Jaroszówna uposażona jest w głos 
piękmy i pięknie się rozwijająmy; jeśli jednak 
pos ada aspiracje wyższe. nie powinna lekos- 
ważyć sobie gry scemicznej i zadowalniać się 
szabłomem. Taka n. p. scena pożegnania z sy- 


| megan one. U p. Narożnego | każde słowo (A1- 
| tio), gs awykie, gubilo się w ustach. 
okórach, o reżyserji naszych przedsta- 
| więń operowych, będzemy na nowo mówili 
chyba dopiero wówczas, gdy p. Młynarski — 
rezwżiedz'e się nareszsie z p- Kawalekic. 
e 
Zaipytużemy prnownie, dlaczego p. Labia 
| nie daje sie sposobności ukazania w jednej 
| żej kreacji naflepszych, w „Carmen“? Nie 
| się g za kulis dochodzącym słuchom wierzyć, 
| ale wygląda to istotnie tak, jalegdyby nasza 
| ewyczajna reprezentantka Canmeny nie checia- 
| ła groźnej konkureniki dopuścić do głosu. Czy 
żost rzeczą możliwą, by dawał temu swa pla- 
| oet p Młynarski? = 


| 
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walesa“ i 


Rade róne i po: jek został 

MOR: n, po przeg Todak 

Nip rose i » grom 
ertolmym * , sztubaki'em, 

entelka czyli mały człowiek do iaraa A == 


= ożywił swadą i zacięciem charakterystycznem 
Rokki. I jc jo iope ten swą „De- 

hetero A i zabawnie opowiedzie szkodzie '6- 
łektryczności, Widawska („Wisła*, „Honolulu” 4 


rowicz ag myśliw cieszą się dużem po 
„Rach! rę cisch!* tańczą % 
Melierowicz, Meri (etarsma) 


oair Wielki, Dziś „Violetta“. 
Teatr Resmaitości, Dziś „Dzieje salonu”, | 
id Polskie. poź T mepa nar i 
ea "” ory z jon y 
Teatr Mały, Dziś „Ósma żona żona Sinobrodąga", 


aa ojca gps a gc pti 


od 15 filarca r. b. wyskodzi pod redakcją: 
k Daszyńskiego, T. Hotóéwki, M. kHiodziałkow= 
i. Posnera i Z. Zaremby. 


54 4 zawiera: 


E. Le Stosunek zarob- 
K—oz. Przegląd polityk! zagra- 


b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 
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Jan Grodzieński 1 S-ka, Warsza- 
wa, Marszałkowska 95, tel. 231- „06, 
Gdańsk, Stadtgraben i7, tel. 34-80. 
Poleca 


czekoladę: kaaperaty 
poleca 
"zat POWA Polskie“ Jan Grodzień- 
Li s. a, Marszałkowska 95, te- 

. on 23 1-66. 
w fas- 
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ifi skrzynkach poleca 
l skle“ Jan Grodzieński ì S-ka, Mar= 


szałkowska 95, tel. 281-66. 
telef. 195-69. Son am ome 
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ubrania. kostju- 


FASOLE GROCRY, 2: Yorki t pu: 


oleca 
„Zródło Polskie" Tad rodzień- 


skl i S-ka; ul. Marszałkowska 95, 


el. 231-66. 
oo NN, 
ve MAN do prania 
po cenach AL u i apran 

ch fabrycznych pole- 

ink PZródło Polskie“ Jan Gro- 


Sz AA 2% Marszałkowska 


EESAT, OUE, 


ysław Ciepichali, 


ematyka, Łacina,| w 
Wydawnictwo | w, 
ka 5. (l-sze ple- 


od 7500 tyka RAA saa 


Ubrania araa BIRĄ 
cze, kurtki na wacie, kafta „dbz GWOZDTIE, CEHEAT, yt rain 
| sze pi: tro. 


Polskie” Jan Grodzieński I S-ka, 
korony, mostki | Marszałkowska 95, tel. 231 1-66. 
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niskie, Se- 
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